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Pismo poświęcone sprawie robotników i inteligencji prasującej.
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ELEKTRA“ ■*“—lala or.>z

..SĘDZIOWIE“ Wjśpiaft-
skiego.

Łódź robotnicza w walce ekonomicznej.
Ostatnii konferencja Komisji Międzyzwiązkowej. — Wezwanie 
wszystkich związków zawodowych łódzkich o poparcie akcji 

strajkowej. — Notatnik zgromadzali robotniczych.
Zebranie delegatów  w szystkich  

Związków Zawodowych odbędzie się  
26 b. m. o godz. 9 rano.

Tegoż dnia o godz. 6 w iecz. od
będzie się  zebranie delegatów fa
bryk czynnych.

D nia 27 b. m. o godz. 6 w iec*, 
odbędą eiy zebrania członków w  na
stępujących lokalach: Główna 31, 
Pusta 13,Przejazd 34 i Łagiewnicka 4.

Przy końcu posiedzenia Komi
sji Międzyzwiązkowej przybył dele
gat M inisterstwa przemysłu i Han
dlu p. Zbigniew Skokowski, który 
zebrał w szystkie matorjały, dotyczą
ce akcji strajkowej, celem przedsta
w ienia ich odnośnym władzom  
rządowym.

W lokalu Polskich Związków  
Zawodowych odbyła się  konferen
cja Komisji Międzyzwiązkowej. Na 
porządku obrad znajdowała się  spra
w a dalszego strajku. W tej kwestji 
postanowiono w ezw ać w szystkie  
Związki zawodowe i stowarzyszenia  
do przystąpienia do obecnej akcji 
strajkowej— celem jaknajenergicz- 
niejszego jej poparcia.

Postanowiono również skontro
lować w szystkie fabryki, których 
w łaścicie le  warunki robotnicze przy
jęli i cennik podpisali, czy tenże 
cennik jest przestrzegany. Ci prze
m ysłowcy, którzy godzą się na w y
staw iony cennik, podpisy swoje mo
gą składać nadal w  biurze Komisji 
Międzyzwiązkowej (Główna 31). któ
ra załatwia dalej w szelkie formal
ności, dotyczące akcji strajkowej.

Uchwalono w reszcie do komisji 
celem ewentualnego podpisania u- 
mowy z przemysłowcami, wybrać: 
z Polską Zw. Zaw. 4, ze Związków  
klasowych 4 i z pomniejszych zw ią
zków po 2— delegatów,

W poniedziałek w  lokalu Pol9k. 
Zw. Zawód, o godz. 9 rano odbę
dzie się  zebranie delegatów  fabryk 
w łókienniczych— członków Polsk.Zw. 
Zaw, .P r a c a “.

Prasa poznańska, a raczej jej 
część endecka i  „chrześcijańska“, 
uderzyła ostatnio w  dzwon trw ogi 
z powodu tendencji, ujawnionych  
przez Radę m inistrów w  kierunku 
zupełnego zjednoczenia niepodległej 
dotąd prawie caikoAvicie „Republiki 
Poznańskiej“ z resztą Rzeczypospo
litej.

Ta kampanja prasowa, która 
«resztą nie przyoichała ani na chw i
lę od pamiętnych dni grudniowych  
l \  1918, kiedy to garść gorętszej 
młodzieży orężem w yzw oliła Poznań
skie z pod jarzma pruskiego, ma 
Bwoje źródło w  ogólnych, a głęboko 
tkw iących -nastrojach społeczeństwa  
poznańskiego. Mieliśmy już nieje
dnokrotne dowody, żo społeczeństwo  
to za wszelką cenę stara się odgro
dzić od „demoralizujących“ w pły
w ów  Kongresówki czy naw et Mało
polski, przesądzając, że wszystko to.

co znajduje się po za chińskim* mu- 
rem W ielkopolski, zasługuje zgóry  
na potępienie, to zaś, co stanowi 
produkt gleby poznańskiej, godne 
je st najwyższej czci i uznania. *

W tej atmosferze niebezpiecznej 
dzielnicowej manji w ielkości rodziły 
się  potworki w  rodzaju niefortunne
go projektu autonomji pomysłu posła 
Korfantego, w yrastały zatrute chwa
sty  sztucznie i  stale podsycanej n ie
chęci i uprzedzeń do „obywateli 
Kongresówki i G alicji“, nie w yłą
czając osoby Naczelnika Państwa, 
którą starano się  zohydzać ze szcze
gólną zajadłością, w  atmosferze tej 

. w reszcie pleni i rozrasta się  bujnie 
niemczyzna w  urzędach i  m iejscach  
publicznych, hodowana pieczołow icie  
przez partykularnych dygnitarzy.

Niebezpiecznej agitacji separa
tystycznej, kierowanej przez Kor
fantych, Seydów, Poszw ińskich i  in 

nych ludzi tego pokroju, nawykłych  
do pruskich sposobów m yślenia i 
pruskich metod rządzenia, —  nie  
zawahano się  w nieść naw et do ko
szar wojskowych, do armji, na której 
czele stał nowo upieczony „patrjota 
poznański“ generał Dowbor-Muśnicki. 
Jak dalece rozkładowy w pływ  agi
tacja tego rodzaju w yw iera na du
szę żołnierza, tego dowody mieliśmy 
chociażby na przykładzie niesłycha
nie smutnych zajść w  Biedrusku, 
których podłożem były w łaśnie owe 
niesnaski i uprzedzenia dzielnicowe.

Po pobycie Naczolnika Państwa  
w  Poznaniu na obchodzie rocznicy  
w yzw olenia „irredentyści“ poznań
scy  jakby uspokoili się  na chwilę. 
Cała prasa poznańska zmoderowała 
sw e w ystąpienia przeciwko „destruk
cyjnym“ wpływom  Kongresówki i 
osobie Naczelnika, —  zdawało się, 
ie  nastąpi wkrótce dzień zgody i  
pojednania, że zwalą się ostatecznie 
duchowe słupy graniczne, wzniesio
ne wysiłkiem  zaborców na gruzach  
naszego niepodległego bytu.

N iestety —  przewidywania te 
były tylko złudzeniem. Dość było 
wniosku m inistrów rolnictwa, prze
mysłu i handlu i pracy o poddaniu 
odpowiednich dziedzin gospodarki 
poznańskiej pod kompetencję tych  
m inisterstw, aby w  opinji i  prasie 
wielkopolskiej zakotłowało się  i za
wrzało, jak w  ulu, aby w szystkie  
stare sw ary i n iechęci rozlały się  
znów szeroką brudną falą. Jakieś 
„konfederacje polskie“ z pod ciepl
nej gwiazdy zwołują w iece pod ha
słem obrony Wielkopolski przed 
„zgnilizną“, idącą z W arszawy, a 
w szystkie reakcyj n e „ Kurj ery Poznań- 
sk ie“, „Postępy“ (?) i inne ¿Dzienni- 
ki Bydgoskie“ nie posiadają się  z 
oburzenia, że jakiś zuchw alec o- 
śm ielił się targnąć na „suweren
ność“ arcypolskiej niby „Kor fan
tów ki“.

Na przechodzące wszelką miarę 
ataki „Kurjera Poznańskiego“, który 
stara się  udowodnić, że w  interesie  
całej rzekomo Polski leży dalsze u- 
trzymanie na czas nieokreślony 
odrębności gospodarczej i  politycz
nej b. zaboru pruskiego, obruszył 
się  naw et sędziw y „Czas“ krakow
ski. Choć i sam „Czas“ nie jest  
pod tym względem  bez grzechu, 
gdyż np„ za dawnych jeszcze cza
sów  nieufnem spoglądał okiem na 
przybyszów z Królestwa, wietrząc  
w  każdym z nich niebezpiecznego

dla c. k. i ś. p. Austrji — „ducha—  
w iecznego rew olucjonistę“, — dzii 
przecie „Czas“ słusznie wytyka  
„Kurj ero wi", że w  swym  zapale po
lemicznym odważa się charaktery
zować rząd i społeczeństwo reszty 
Polski, jako obraz chaosu, destrukcji 
i  zalewu żydostwa. Tembardziej
—  podkreśla „Czas" —  że przeciei 
endecja, najgorętsze staczająca boje
0 udzielność Wielkopolski, zarówno 
w  Sejmie, jak i  w  rządzie central
nym udział i wpływ y ma niemałe.

Co zaś najdziwniejsze— dodamy 
od siebie —  że przecież posłowie 
poznańscy, w  pokaźnej liczbie zasia
dający w  Sejmie, mają się za cał
kow icie uprawnionych do radzenia
1 stanow ienia uchwał, dotyczących  
całej Polski, podczas gdy —  jeśli 
chodzi o ich dzielnicę —  bronią jej 
tak gorliw ie przed jakimkolwiek  
wpływem  czy ingerencją tej w ła
śnie całej Polski. Praw a posłów  
poznańskich do obradowania nad lo-. 
sami r«|ej Rzeczypospolitej nikt nié 
kwestjońuje; czemu w ięc  reprezen
towane przez posłów tych społeczeń
stw o w  przeważnej swej części 
w szelkie usprawiedliwiono i zrozu
miałe dążenia unifikacyjne uważa 
za niedopuszczalny zamach na ja
kieś «rojone przywileje i prawa 
Poznańskiego, tego „centrum odpor
ności i zdrowej etyki narodowej“, 
jak się wyraża „Kurjer Poznański“?

Taki w ysoce anormalny stan  
rzeczy trwać długo nie może. W ce
lowo i  umiejętnie przeprowadzonem  
zcaleniu Poznańskiego z Rzeczypo
spolitą widzimy nie niebezpieczeń
stw o dla „zdobyczy cyw ilizacji, spra
w ności gospodarczej i organizacji 
społecznej" Wielkopolski, lecz ko
nieczny akt zdrowej polityki pań
stwowej, która na drodze gruntowa
nia zasad demokratycznych w ca- 
łem państwie liczyć się nie może z 
pyszałkowatemi roszczeniami i pre
tensjami .obywateli b. zaboru pru
skiego. Nie chodzi tu zresztą by
najmniej o to, by zbiorową duszę 
społeczeństwa wielkopolskiego w y
ja ław iać z tych cennych pierw iast
ków hartu' narodowego i  tężyzny 
gospodarczej, jakie w ytw orzyła w ie
loletnia twarda walka' o polskość 
dzielnicy, 'lecz o to, by w  duszę tę 
tchnąć w lew  szerszego poczucia na
rodowego i  zrozumienia zadań doby 

-dzisiejszej, któreby „obywateli Po- 
znańskiego^przeistoczyły nareszcie w  
obywateli Rzeczypospolitej Polskiej.
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Nie odważamy się w yw yższać 
lub poniżać żadnego typu Polaka,
—  mierząc wartość jego  nie przy
padkowością miejsca urodzenia, lecz 
skalą zasług dla wspólnej sprawy 
położonych. Pragniemy tylko, aby, 
po usunięciu szkodliwych i śm ie
sznych przegródek dzielnicowości, 
obywatel polski w szędzie jednakie 
wrarunki miał dla sw ego rozwoju i 
jednako rozległo pole do działania 
na dobro Ojczyzny.

J B. D.

K o m u n i k a t  Z j e d n o c z e n i a  Z a w .  
P o l s k .  w  W i e l k o p o l s c e .

Zo względu na nadzwyczajny roz
wój Zjednoczenia Zaw. Polskiego i wiel
kie zadania, Jakie Z. Z. P. po zmienio
nych stosunkach politycznych ma do 
spełnienia, uchwalono na konferencji Ra
dy Nadzorczej i Zarządów Z. Z. 1*. od
bytej dnia 22 września 1919 r. w Berli
nie rozszerzyć Zarząd Centralny o dal
szych 4 członków, którzy mają zadanie 
wykonywać prace przygotowawczo i wy
pracowywać projekty potrzebne na polu 
fiocjalnom. Aby zaś mieć możność 
otrzymania ścisłego kontaktu z r e s z t ą 1 
kraju, postanowiono — aż do decyzji 
przyszłego walnego zebrania t -  prze
nieść siedzibę Zarządu Czntralnego z 
Katowic do Poznania. '

Ze względu na nadzwyczajne po
łożenie na G. Ś ląsku postanowiono je 
dnakże pozostawić drulia Józefa Rymera 
na Górnym Śląsku tak długo, jak  tego 
będzie wymagać dobro społeczno. Po
wstały s tąd  pogłoski, że druha Rymera 
usunięto ze stanowiską prezesa Zarzą
du Centralnego Z. Z. 1*., na jakiem  po
stawiło go walno zebranie. Oświad
czamy, że pogłoski to są nieprawdziwo 
Druh" Rym er je s t  nadal prezesem Zarzą
du Centralnego. O ile zaś czynność i 
bytność jego na G. Śląsku nio pozwala 
niu spełniać swoich funkcji, zastępujo 
'go według uchwały Rady Nadzorczoj, 
powziętej w myśl paragr. 16  ustaw Z. 
Z. P. druh Franciszek Mańkowski.

Upraszam y wszystkich naszych 
członków i funkcjonarjuszy, żeby to 
wzięli do wiadomości i według tego 
postanowili.

Za Wydział Rady Nadzorczej Z. Z. P.
(—) I g n a c y  R o s z ą k.
Zarząd Centralny Z. Z. P.

(—) J  ó z e f R y,m er.
F ranciszek  Mańkowski. Wojciech 

Grześkowiak. W iktor Folleher. Andrzej 
Przybyła. Woje. Wieczorek. Józef J a k u 
bowicz.

------o------

Przegląd prasy.
„Praw da“ poznańska pisze, co na

stępuje:
Strajk rolny przy  pomocy kompe

tentnych czynników i organizaoji, a nie
mniej i przy naszej, został szczęśliwie 
zażegnany.

Światła i cienie.
Czyny i hasta. — Do czego dążym y ? -  

B ra terstw o  ludów.

.C zynem  się tylko, b racia, kraj dźwiga
[i sławi,

Zgodnej usilnej procy  sam  Bóg błogo*
[¿łiwi.

Więc w zgodzie i jedności pam iętni na
[szyny

Naszych wielkich praojców , ich w yrodne
[<yny

Dźwigajmy kraj w potrzebie, n iosąc
[na ofiarę. 

W szystko, co posiadam y i przesądy s ta re . 
W ówczas zam glone słońęa jaśniej nam

[o św iec i...“
Tak woła w dram acie  swoim „O- 

blężenie R akow ca“, do dziś dnia żylący 
poe ta  i myśliciel schodzącego już z 
pola starszego  pokolenia, k tó re  prze
żyło najcięższe czasy naszej niewoli, 
p.ie tra c ąc  nigdy nadziei w odbudow ę 
bytu  politycznego Polski.

W .ara ta  od rozbioru  naszej O j
czyzny w r. 1772 nie gasła nigdy w na
szym narodzie, k tóry  chociaż byt Roz
dzielony stupam i granicznem l, tw orzył 
jednolity , jednym  w ładający językiem

Troska nasza jednakże się nio 
zmniejszyła, idąc bowiem śladami zbrodni 
idąc po nitce do kłębka, jak  mówi przy
słowie, napotykam y ślady udziału czy 
życzenia tego stra jku  w obozach, w któ
rych znaleźć tego udziału bynajmniej się 
nio spodziewaliśmy. Zarzuca się nam 
bowiem dziś już zupełnie wyraźnie, że 
to Zj. Zaw Pol. Nar. Str. Rob. i „P raw da“ 
a nawet p. podsekretarz stanu Ja n  Brej- 
ski mieli być powodem tego strajku. 
Reakcja poznańska, m dlejąca na widok 
uwalniającego się z pod jej wpływu ro
botnika rolnego, wyzyskuje każdy mo
m ent poważniejszy w naszem życiu zbio- 
rowem, aby lud podszczuć przeciw swym 
organizacjom za pomocą najbrudniejszej 
choćby demagogji.

Chwila je s t  tak  groźna, że z całej 
siły wołamy do rządu  polskiego w W a r
szawie i do ludu pracującego, aby silnio 
s tanął po stronie sprawiedliwości, aby 
nio pozwolił reakcji hulać bezkarnie i 
deptać sentymentów ludu biednego.

Idziemy po nilco do kłębka.
Reakcja, bojąc się Polski ludowej, 

wszelkiemi sposobami przeszkadzała w 
ruchu zbrojnym, przygotowującym pow
stanie, a w dniu wybuchu powstania 
27 grudnia roku 18, jak  opinjowały po
głoski, posunęła się aż do prośby o po
moc do Borlina.

Reakcja przed pół rokiom cbciała 
urządzić ram a ch  na głowę państw a — Pił
sudskiego. Lud poznał jej zam iary  
i przeszkodził.

Reakeja przy wyborach narzuca lu 
dowi kompromis i swych party jnych lu 
dzi. Lud to poznał i wyrzucił ich.

Reakcja choiała przez masowe ter- 
minatki rezbić siłę robotnika i jego or
ganizację. Lud spostrzegł na czas i nio 
pozwolił.

Reakcja chciała przez swego bękarta 
„Konfederację“ oderwać Wielkopolski} 
od ruchu centruinego w Warszawie. 
Lud narodowo uświadomiony przeszko
dził.'

Reakcja gotowa, wobec tego, żo 
rząd  jes t  dosyć lewicowy przeszkodzić 
pożyczce państwowej.

Lud czuje, żo Ojczyznę ratować 
m usi i urządza „święto p rac y “

W szystkie dotychczasowo prak tyk i 
reakcji wskazują wyraźnie na to, że w 
celu zgnębienia samodzielnego ruchu 
robotniczego, wszelkiemi drogami dąży 
się do wywołania zam ętu  społecznego na 
wzór Lllttwitza i Kappa w Niemczech, 
łudząc się bańkam i mydlanemi, żo z tej 
zawieruchy reakcja wyjdzie zwycięska 
i silniejsza.

Sprawy mieszkaniowe.
( J a k ą  p o d t x y ± k ą  
p r o j e k t u j e  R a d a

k o m o r a e p o  
l¥ 3 ;n is tró v tf ) '

Rada Ministrów, omawiając „ustawę 
w przedmiocie zmiany niektórych przo- 
pisow ustaw y o ochronie lekatorów, uz
nała za nieodpowiednie projekty, dające 
możność właścicielom domów podwyż
szania komornego o 300—400 pr. nie u- 
względniono jednak  i uchwał Rady Mie
szkaniowej, domagającej się, by podwyż
ka  nie przekraczała 50-ciu proe,

Ucnwalono natomiast, że ceny wszy
stk ich  mieszkań, bez względu na ilość

naród, który, jak m ó ł i jak m u na to  
pozwalały warunki politycznego życia- 
pod obuchem  germ anizatorów  i rusyf - 
katorów , ch ron ił od za tra ty  wiosną 
ku ltu rę  rodzim ą, grom adzoą przez 
wieki pracą naszych praojców .

W m rokach średniow iecza P olska 
należała  już do krajów  najbardziej o- 
św ieconych i wydała wiolu uczonych tej 
miary, co  Mikołaj Kopernik.

Za czasów  Zygm unta I, zw anego 
S tarym , Polska wydała wielu m ;żów , 
k tórych  dzieła po dziś dzień są  cenione 
jako  drogocenne skarby kultury  naszych 
pradziadów , lub to lerancji religijnej.

Działo się to  w ó w sza s , kiedy po 
całej Europie płonęły stosy, na  k tórych 
palono kacerzy, kiedy L u ter ogłosił 
sw oje żądania, dom agające się reform y 
kościo ła i przybił je na drzw iach katedry  
w W iltznberdze.

Byt to początek Rsform acji, k tó ra  
wyw ołała rozłam  w chrześcijaństw ie, 
walki władzy świeckiej z w ładzą du 
chow ną i cały  szereg wojen, pustoszą
cych  kraje europejsk ie .

W P o lsce  nie było w ojen religijnych, 
ani prześladow ań, że ktoś po sw ojem u 
P ana Boga chwali. To też  chronili się 
do Polski pod skrzydła O rła B iałego i 
jej praw, prześladow ani w swoich kra
jach  sa  w iarę lub p rzekonania  poli
tyczne, ludzie obcych narodow ości,

pokojów, mają być podwyższone o 100 pr. 
jednakże nie w stosunku do cen obecnio 
płaconych, lecz w stosunku do cen z 
czerwca r. 1914. Opłatę za hotele, pen
sjonaty, pokoje umeblowane, sklepy, pra
cownie, tudzież lokale przemysłowe i 
handlowo można podwyższyć o 200 proc.

Podwyżki przyznane mogą być sto
sowano od 1 lipca r. b. Prezydent mi
nistrów ma nadzieję, żo do tego czasu 
Sejm zmiany powyższo zatwierdzi.

Migawki.
ln te r v b ri e w ,

Spotkałem dzisiaj w cukierni znajo
mego dziennikarza. Otcazsłj się, że przy
jechał wczoraj za stolicy do Łodzi, spe
cjalnie wysiany przez redakcję „Latawca 
Warszawskiego* jako korespondent w spra
wie strajku wlóknistygo.

— Co słychać?
— Ano, nic. Wracam właśnie z wy

wiadu, jaki miałem w sprawie sytuacji 
strajkowej z nestorem dziennikarstwa łódz
kiego, najpoważniejszym publicystą i re
daktorem najpoczytniejszego organu — 
„Rozboju“...

— Al — zainteresowałem się bar
dzo. — Jakież pan wyniósł wrażenie?

— Jaknajlepsiel Redaktor Szcmjew- 
ski—to naprawdę mąż o szerokich hory
zontach myślowych. To obywatel — ide
alista, radykał i szczery de aokrata, c- 
gromnie tolerancyjny i objektywny. . .

— Może paa mi opowie przebieg 
wywiadu z redaktorem ,R  zbója"?

— Z przyjemnością. Zaszedłem do 
niego około godziny 11 rano. Jaż  nia 
spał. Siedział w ncglifu (co za dcnio- 
kratyzro!) szlafmycy i pantoflach przy bia
łej kawie i w ó J id c e . 0.>ok nie«;o trzy 
młode dzieweczki, tak ie  demokratycznie 
nieubrane. Nie wicin, co za j^dne, ale

.mówił do nich: moje có reczk i...
— No, i cóż dale,?
— A o, siedziały na kolanach, jedna 

go obłap ł i za szyj*;...
— A cóż to m i wspólnego z sytu

acją strajkową...
- -  A prawda! zapomniałfctrd Otóż za

pytałem go się, jak się zapatru,e ua spra
wy stYajku. OJoowiedziaf, że sytuacja 
jest prosta: robotników strajkujących na
leży aresztować, a przywódców rozstrzelać, 
a potem powiesić...

— B 'rdzo proste rozwiązanie sprawy...
— lit.tn ie . P/tałsns «o również, jak 

się zapatruje ua przyczyay strajku. Oświad
czył mi, że strajk wy»otał Lenin i D*szyń- 
ski, kiórzy na ręce N. Z. R. przysłali zna
czne kwct\r pieniędzy...

— Co? Na ręce N. Z. R ?
— W tainń! Najwięcej zarobił na tym 

poseł Waszkiewicz, który za każdy dzień 
strajku otrzymuje 100 tysięcy rubli dum- 
skich...

— Bigatela!
— Właśnie! Fabrykanci, mimo to, 

chcą dla dobra Ojczyzny i piolstarjstu iść 
na dslsze ustępstwa. Jnż zgadzają »1? ca
łe two e majątki rozdać między robotni
ków, ais to utajonym bolszewikom Pokor
skiemu i Kulczyńskiemu nie wystarcza...

Czegóż oni żądają?
— Chcą, żeby fabrykanci oddali ro- 

batnikom swoje żony, córki i siostry...

— Bezczelność!
—  A widzi pani R2daktor Szczajew* 

ski aż s ę popłakał z żalu nad biednymi, 
robotnikami. Nie mogłem go pocieszyć! 
Ledwie go namówiłem, żebyśmy poszli ni 
jednego do Tivoii. No, do widzenia!

— Dokąd to?
— Do T .vdi. Mam znów .dalszy 

ciąg wywiadu z rediktarera „Rozboju“!

f hm ńi Gśmślpoj!
G S r n y  S B ą a k

wzywa wszystkich  Górnoślązaków, za* 
trudnionyoh przy  kolejaoh, pocztach, ^ 
żegludze 1 na szosach, do podania do» 
kładnych adresów: swoich żon i dzicol 
ponad la t  20. ,

W ymienić należy imiona, nazwiska, 
zawód i urząd, jaki óbeonio zajmują.!

Zapisy zgłaszać do Komitetu Ple
biscytowego Okręgu Łódzkiogo (Przejazd. 
4—I piętro) w godzinach od 4 — 0 po 
południu.

—o------ -

Z Polskiegi Tosarzyslwa 
Czerwonego Krzyża.

(Karygodna obojętność. — Sprawozdanie.
— Wybory.

(k) W  ub io^ ły  piątok, w sali Tow. 
Kredytowego m. Lodni ¿’wołano w dru*

f;im terminie zwyczajno zebranie ogólno
ódzkiego Oddziału Polskiego T o w a rz y 

stw a Czerwonego Krzyża. Z ogólnąj li
czby 1000 członków przybyło zalodwie 
40-tu. • •

Zagajając zobranie członek zarządu 
p. Leon Gajowi(# wyraził zdziwionic i 
powodu tak  małoj liczby obecnych, wo
boc wielkiego zadania jakio ma do speł
nienia Tow. Czerwonego Krzyża, które 
musi się opiekować tysiącami naszych 
biednych żołnierzy, walczących na fron
cie. Skromna gars tka  obecnych, prze
ważnie pań, je s t  objawem bardzo słabe
go interosowania się sprawam i insty
tucji.

Na przewodniczącego powołano dr. 
Stanisława Skalskiego, który zaprosił ns 
asesorów generałową Olszewską, dokto
rową Stanisław ską, a na sekretarza p- 
J . Żółtowskiego.

Po odczytaniu protokółu z ostat
niego zebrania, ze sprawozdaniem z dzia
łalności zarządn Tow. za rok 1919 za
poznał zebranych p. Zygmunt Fiedler, 
poczem skarbnik  p. Barciński przedsta
wił sprawozdanie Kasowe i projekt bu
dżetu na rok 1920. W ykazuje ono, że 
wpływy ogólno wyniosły mk. 567,591 Ł 
94, wydatki zaś mk. 414,835 f. 37 ozyii 
że pozostałość stanowi mk. 152,750 f. 57. 
Składki członkowski o wyniosły ma r e i  
65,930; z ofiar wpłynęło mk. 442,093 wy
datki na urządzenie i u trzym anie Czo
łówki mk. 114,59S; żołnierzom mk. 99,257 
sekcja sanitarna i szpitalo mk. 62,446; 
go3poda mk. 61,804; administracja za- 
rząuu  mk. 21,-280 itd.

przew ażnie żydzi, prześladow ani i 
ograniczani w praw ach, zw łaszcza w
H.szpanji i N iem czech.

1 W Polsce znaleźli n ietylko spo
kojne schron ien ie  i sw obodę spełniania 
obrzędów  swego wyznania rei gijnego, 
lecz i su te  zarobki, jako rzem ieślnicy, 
a głównie, jako pośrednicy w handlu  i 
ob ro tach  pieniężnych m iędzynarodow ych.

Polsjia nie prow adziła nigdy wojen 
zaborczych, lecz chw ytała  za oręż tylko 
w obronie zagrożonych jej krajów  przez 
najazd chciw ych cudzego dobra  są 
siadów.

Zygm unt - August przez Ur.ję lu
belską w 1594 r. deł początek  jedno
czeniu się z Pols rą ościennych a po
krew nych jej narodów  pod wspólnym  
m onarchą, lecz z zachow aniem  pełnej 
odrębności narodow ej i politycznej s a 
m odzielności.

Byl to  zatem  początek  braterstw ®  
ludów, o którem  morzyli na jsz lache t
niejsi ludzie w Europie.

W o;na pow szechna m arzenia * te  
wcieliła w ty c ie  w postac i ,L ;gi n a ro 
dów*, k tórej u tw orzen ie  z tniejntywy 
prezyden ta  W ilsona ma na e d u  za
pew nienie d ługotrw ałego pokoju i nie
dopuszczenie, aby podobna wojna kiedy
kolwiek pow tórzyć się miała. T rak ta t 
w ersalski zaakceptow ał u tw orzenie  .Ligi 
narodów*! k tó ra  będzie rodzajem  roz

jem czego sądu  narodow ego regulującego 
współżycie m iędzynarodow e poszcze
gólnych państw  i narodów , w razi« 
sporów  i zatargów , ritogących dopro
wadzić do wojny, k tó ra  wówczas tylko 
m oże m ieć m iejsce, jeżeli orzeczeniu 
trybunału  państw o, dla k tórego  w yrok 
był niekorzystnym , nie zechce poddać 
się dobrow olnie.

Byłoby to  isto tn ie  b raterstw em  
ludów, tem bardziej. że L ga narodów  
m a czuw ać nad tem , by naród  żyjąc? 
w ram ach  obcej m u państw ow ości miał 
pełną sw obodę rozw oju swej narodo* 
wości na podstaw ie swej w łasnej ku l' 
tury .

Isfotnem  jednak  b ra te rstw em  lu
dów będzie dopiero  chwila, gdy nie
tylko każdy człowiek, ale  i każd» p«ń ' 
stw o przystosu je do swojej polityk* 
w ew nętrznej i zew nętrznej zasadę:

„Nie czyrt tego  drugiem u, co tobl® 
niem iło“. Do takiego jrd n ak  b raterstw * 
jeszcze bardzo  daleko.

A byłoby ono za iste  św iatłem , ^  
k tó rego  b lasku zajaśniałby tryuR1» 
praw a nad siłą b ru ta lną, gdy tym" 
czasem  panow anie w szechw ładne pro* 
le ta rja tu , do czego dążą kom uniści, jo** 
m rokiem , który  miodzie na  inanowe* 
bezu stan n e j walki klasow ej.

w*
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i  sekwestrem połączone jest ścisłe oznacze
nie cen produktów wiejskich, oraz nmoi* 
liwienie produkcji po ściśle określonych 
cenach:

Pos. Wichliftski (Nar. Chrzęść, klub 
Rob.) mówi, ie  rząd nie budzi w nim za
ufania. Myślimy o małych narodach,, a 
«Se pomagamy braciom naszym, którzy 
czekają od nas wyzwolenia. Zamierzenia 
rządu, c :y  tó w sprawie Czecb, czy spra
wie wschodniej napawają nas obawą. Po
lityk« rz s iu  na kresach wschodnich wy

tworzyła niepokoje i zniech^c ła tam tejszą 
ludność.

Klub mówcy nie należy do większo* 
ści i nie ponosi odpowiedzialności za 
działalność rządu. Kto zmierza do dobra 
Polski, znajdzie zrozumienie i poparcie 
Klubu.

Na tem dyskusję odroczono.
Następne posiedzenie we wtorek

U

BYTOM, 24 kwietnia. (PAT) Na C ór 
nym Śląsku zanosi się na nowe, bardzo 
poważne przesilenie. Komisja koalicyjna 
iapowledziała w swej odezwie, obejmując 
tządy na Górnym Śląsku, że nastąpi dla 
tego kraju era wolności i sprawiedliwości 
i ie  język polski będzie równouprawniony 
z niemieckim w urzędach i w całem życiu 
publicznem Obiecała też, te  landraci będą 
usunięci, a ich miejsce zajmą koalicyjni 
naczelnicy powiatów, którym dodani będą 
do potcocy jećin komisarz polski i jeden 
niemiecki. Rjw.i!«ż „Sichirheitswsbr" mia
ła być usun/ęrą i zastąpioną przez iandar- 
me:;*: krajowy Wszystkie te obietnica po* 
zostały dotąd na papierze. Komisji brakło 
cnor>;ji do, przeprowadzenia swej woli. 
Kiedy Niemcy zagrozili strajkiem general
nym, który byłby się absolutnie nie udał, 
gdyż rob Jtnicy polscy byliby się do straj
ku nie przyłączyli, Komisja poddała Elę 
presji niemieckiej. Niemcy zaniechali wła
ściwie s t r a s u  z obawy przed stanowis
kiem PoIakóW; którzy oświadczyli stanow
czo, że siłą zduszą wszystkie zarodki, ma
jące na cehi wywołanie zaburzeń na Ślą
sku.

Niemcy podnoszą dalsze i coraz bu- 
tniejSEe żądania, W niedzielę, dnia 18-go 
b. m. o dby ły  się wiece niem ieckie w Opo
lu i Kwklzyniu, na których zażądano:
a) prawa urlopów  dla urzędników górno* 
śląskich i prawa wyjazdu do N emiec, b) 
nieograniczonego prawa wyjazdu i prze
jazdu na teren plebiscytowy, c) cofnięcia

rozporządzenia pasiportowego i o legity* 
macjach, d) usunięcia zakazu zebrań pu
blicznych, ej zapewnienia wolności prasy, 
(która dotąd nie była wcale paraliżowanaj.

Niemcy domagają się spelnieniajtych 
żądań w w terminie 8 dniowym, a gdyby 
życzeń tych nie spełniono, chcą postawić 
Komisji 24 godzinne ultimatum z zagro* 
żeniem generalnego strajku. Postanowio
no jeszcze zażądać, by Komisja dała za- 
dosyć uczynienie wydalonym sędziom, co

fnęła rozporządzenie o amnestjij, zapew
niła sędziom nieograniczona prawo urzę
dowania wedle ustaw niemieckich i nie 
mieszała- się do sądownictwa na Górnym 
S ąsku.

Polacy, widząc n a  co się zanosi, po
stanowili, nauczeni doświadczeniem, wal
czyć wlasnerai siłami o przysługujące ira 
prawa. W tyra celu odbędą się na Gór
nym Śląsku w najbliższą niedzielę witce 
polskie w sprawie żądań polskich.

BYTOM 24 kwietnia (PAT). Niem
cy utrudniają przywóz żywności, zboża 
siewnego i ziemniaków do sadzenia z 
Wielkopolski na Górny Sią?;!*» ' Pomimo 
nakazu koalicyjecj Komisj; wjstaaia na 
granicę p o z n a n ą  odpowiedniej ilości 
lokomotyw, nu i kolejarze bojkotują
transporty z >V;łi tłumacząc to
różnemi w y k r< U n \‘ ii: gtanicy poznań
skiej stoi okc n i m  uuąonów żywności 
dlr Górnegc- kląsku. Ziemniaki si-s p»u- 
ją, i  ludność głoduje.

iwiii «i— ii ffififnBS rrrr

Na terenach plebiscytowych.
Kcnsiernacja wśród H i e n i m
OLSZTYN, 24 kwietnia. (PAT) Wo

bec zupełnego wstizymania się tutejszych 
Instytucji polskich od pracy plebiscytowej 
zapanowała wśród Niemców konsternacja. 
„Ostdeutsche Nachrichten* pisz* w arty
kule wstępnym, że ustawiczne rozbijanie 
wieców polskich p'zez Niemców, pogor
szyło sytuac ę i wcs<śniejszy termin j|ie- 
biseytu,’ y sobie Niency życzyli, bę
dzie prawdopodobnie odroczony na pó
źniej.

£

WARSZAWA, 24 kwietnia. (PA T)' 
Prezydium  Rady ministrów otrzymuj© 
w dalszym c i ą 'u  z różnych s tron  kraju 
rezolucje, uchw alane t^a wiecach w 
sprawie plebiscytu r.a Ś ląsku Cieszyń-t; 
skini i na S!ąs u Górnym.

W osta tn ich  dniach nadeszła rezo-T 
lueja z wiecu pracowni .ów kolejowych 
poisKich, odbytego dnia 28 marca w’ 
t»';a!mier2ycacli, p ro tes tu jąca  przeciw^; 
krwawym wypadkom, spowodowanym ze v

I t i H l M  t&M li2B2Ii
z dnia 24 kwietnia.

WARSZAWA, 24-go kwietnia. (PAT) 
W obszarze Hrypec; nieprzyjaciel dokony
wa w dalszym ciągu przegrupowań, pod
suwając swoja oddziały ku naszym pozy
cjom.

Odnowione ataki czerwonych oddzia
łów w rejonie Sraciłek zostały krwawo od
parte. '

W rejonie Witebska koncentruje nie
przyjaciel nowoprzybywające silne re-- 
żeiwy.

Na L twie i Podolu bez większych 
irnian.

Pierwszy zastępca  tz i fa  sztabu ge
neralnego

Kuliński pułkownik.

Lisie wyRręty nigffliecUe.
NĄUEN, 24-go kw ietnia (PAT) 

ftadjo. Niem iecka nota, w ystosow a
na do delegacji pokojowei w  Pary-

H 9 B S H S S B B S 2 :

strony  ludności czeskiej w okręgu cie 
szyńsicim.

Rozdział w ęgla górnośląskiego.
W iEJEN, 24 kwietił-^. (PAT) Radjo. 

Komisja koalicyjna na Górnym Śląsku za
rządziła w spraw:? rozdziału węgl3 górno
śląskiego, że otrzymywać mają węgiel naj
pierw Polska, potem Austrja, Włochy, nie
mieckie koleje, Górny Śląsk, a wreszcie 
Niemcy nzrówni z Innemi krajami.

- ■ Bazw fydne Niernkf.
WROCŁAW, 24 kwietnia. Z Gubczyc 

pisią dc .Bresi. Morgen Ztg * że „duża 
ilość Niemek, nie zna wstydu". W lokalach 
publicznych oficerowie francuscy częstują 
N ernki czekoladkami i papierosami, a co
dziennie wieczorem na spacerach można 
widzieć Niemki, jak obejmują za szyję ofi
cerów.-

Pismo rzeczone dodaje od siebie: 
„I za takie kobiety 2 miljony Niemców od
dało życie, a tysiące okaleczało. Taka 
wdzięczność6.

-o-

ż;i, w yjaśnia, że ilość wojsk nieraiec’ 
kich nie przekracza, liczby,, na któ 
rą ententa zezwoliła, Rząd niem iecki 
sądzi, że ilość tych wojsk jest po
trzebną do utrzymania porządku. 
Nota -podnosi odpowiedzialność rzą
du niem ieckiego za utrzymanie bez
pieczeństw a i spokoju w  Zagłębiu 
Ruhr, które stanowi ośrodek gospo
darczego życia Niem iec. Niepokój 
w  tym obszarze uniem ożliwiłby Niem
com wrykonanie traktatu pokojowego.

W  Sao  Romo.
LJON, 23-go kwietnia. (PAT) Radjo. 

Rada Njjwyisza w San R^rao wysłuchała 
na czwartkowem posiedzeniu raportów 
ekspertów wojskowych i marynarki w spra
wie cieśnin i pnyjęła klauzule traktatu po
kojowego z Turcją, dotyczące administra
cji cieśnin. Rada Najwyższa zastanawiała 
się następnie nad sytuacją na Kaukazie. 
Przeprowadzono w dalszym ciągu dyskusję 
nad klauzulami terytorjalueml traktatu po

D z i ś  o  g o d z .  3  p o  p o ł u d n i u  n a s t ą p i  o t w a r c i e
klubu bałuckiej dzielnicy N. Z. R.

p r z y  u l .  F r a n c i s z k a ń s k i e j  N r .  5 \ 8 .

fflssasga

Koledzy, staw cie się  licznie! |

We wtorek, dnia 27 k w ietn ia  odbędzie s ię  w lo
kalu N. Z. R. P iotrkow ska 91,

zebranie członków dzieln. Zielonej
w  celu dokonania wyborów D elegatów  na kongres N. Z. R. 
Początek punktualnie o godz. 6 min. 30.

S t a w c i e  s i ę  w s z y s c y  l

kojowego z Turcją i określono granics 
Turcji w Europie. Dyskutowano następnie 
n3d sprawą armeńską i wysłuchano Luba- 
ra Paszę, który przedstawił żądania Or- 
mjan. Potem zawezwano delegację turecką, 
celem wręczenia jej warunków pokojowych. 
Wysocy komisarze państw sprzymierzo
nych w Konstantynopolu not}f/kowali we 
czwartek rządowi otomańskiemu decyzję 
Rady Najwyższej i prosili, aby poczynił 
odpowiednie kroki, by delegacja pokojowa 
turecka mogła odebrać dnia 10 maja wa. 
runki pokojowe.

D granicę Gdańska. •
GDAŃSK, 24 kwietnia. )PAT) Mię- 

dzykoalicyjua komisja dla ustalenia granic 
Gdańska rozpocznie swą pracę dnia 27 
b. m. W czasie prac komisji luęlność bę
dzie miała sposobność przedłożenia jej 
swo:cii życzeń.

Z Rady m i n i s m
WARSZAWA, 23-go kwietnia. (PAT) 

Rada ministrów na posiedzeniu w dniu
22 b. w. przyjęła projekt ustawy o orga
nizacji urzędów ziemskich, oraz projekt 
rozporządzenia głównego urzędu ziem
skiego w przedmiocie uruchomienia nc- 
wych komisji ziemskich na Urenie byłego 
Królestua Kongresowego, orsz powołania 
delegatów okręgowych i powiatowych ns 
terenie b. zaboru austrjackiego. Ponadto 
przyjęto projekt ustawy w przedmiocie o- 
płat stemplowych od przedmiotów zbytku, 
projekt umowy o tym:zasowem podwyż
szeniu i zrównaniu stawek przy należyto- 
ściach opiat stemplowych na obszarach 
byłego zaboru rosyjskiego i austrjackiego 
i projekt ustaw y podatkowej dla kapita
łów i rent, oraz w przedmiocie ^opłaty 

| stemplowej od kart do gry. Nakoniec Rada 
1 ministrów obradowała nad zasadami regu

lacji i ujednostajnienia poborów urzędni
ków państwowych.

„O strzeżen ie“  dla bolszewików,
POLDHU, 24 kwietnia. (PAT.) — 

Radjo, Lord Courzon ostrzegł rząd so 
wietów, że o ile żołnierze pobitych 
wojsk Denikina nie będą po ludzku 
traktowani, to  nie może być mowy o 
nawiązaniu s tosunków  handlowych z 
Rosjąt

Zjazd dziennikarzy polskich.
WARSZAWA, 24-go kwietnij. (PAT) 

Komisja organizacyjna Zjazdu dziennika
rzy komunikuje, iż Zjazd odbędzie się w 
dniach 12, 13 i 14 maja jednocześnie ze 
Zjazdem literatów poi kich w Warszawie. 
Termin zgłaszania referatów upływa z dn. 
8-go maja r. b.

Komisja poczyniła zabiegi o ułatwie
nia komunikacyjne dla uczestników Zjaz
du, którzy zgłoszą swój udział do 1 maja 
r. b. Biuro Komisji organizacyjnej mieści 
się w Towarzystwie literatów i dziennika
rzy polskich w Warszawie, ul. Bricka 5 
i czynne jest codziennie od godz. 5 do 7 
po południu. Pozatem porozumiewać się 
można z sekretarzem Komisji or»anizacyj-' 
nej telefonicznie nr. 40ł7 w godzinach od
10 rano do l-ej po południu i od 4 do 5 
po południu nr. telefonu 10522,

Nowe banknoty pslskie..
WARSZAWA 24 kwietnia (PAT). 

Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa zaw.a- 
damia, że z dniem 26 b. m. puszczone bę
dą w obieg nowe bilety wartości 10 mir. 
i jednej marki polskiej PKi^P., p. Józefa 
Zarzyckiego. Łoraz głównego skarbaika p.

Marjana Kartasa. Bilet 10 markowy przed
stawia na przedniej stronie kompozycję 
ornamentalną z festonów złażonych z kwia
tów i liści. C3łość jest utrzymana w ko 
lorze szaro-iielonym.

Bilet jedne-markowy przedstaw i ni 
przedniej stronie całość kompozycji^ zło
żonej z festonów, kwiatów i liści, rozdzie
lających płaszczyznę na 3 zasadnicze czę
ści—lewą, środkową, najszerszą i priwą. 
Zasadniczy kolor czerwony z bronzowym 
w szczegółach.

Niemiecka ustawa wyborcza.
NAUEN, 24 kwietnia. (PAT.) Radjo. 

Niemieckie Zgromadzenia Narodowa 
przyjęło prowizoryczną ustaw ę wyborczą. 
Nowa ustaw a projektuje jednego posła 
na 60,000 oddanych  głosów. Głosy nad
liczbowe w poszczególnych okręgach 
wyborczych w tej samej prowincji zo 
s taną  zsumowane w ten sposób, t a  
60,009 wyborców wybiorą jednego posła. 
Zgromadzenie Narodowe odmówiło p ra
wa wyborczego żołnierzom, mają być 
na tom ias t  u tworzone izby żołnierskie, 
k tó re  będą reprezentow ały  in teresy  żoł- 
nierzy.

Gailieaux skazany.
POLDHU, 24 kwietnia. (PAT.) Radjo. 

Z Paryża donoszą: Trybunał Najwyższy 
uwolnił wczoraj 40 głosami przeciw 28 
Cnilleaux od zarzu tu  zdrady s tanu  i 
porozum iew ania się z nieprzyincielem, 
na tom ias t  150 głosami przeciw 91 uznał 
go winnym korespondencji z nieprzy-* 
jacielem. Wyrok og łoszony będzie dziś.

PARYŻ, 24 kwietnia (Pa T) iiTdjO. 
Cailleaux skazano na trzy lata więzienia 
i dziesiąć lat pozbawienia praw politycz
nych i na zapłacenie kosztów procesu w 
kwocie 52 tys. franków.

Echa słynnej s fe r y  paskarskiej.
LWÓW, 24 kwietnia (PAT) Sąd woj

skowy generalnego okręgu lwowskiego 
zasądził dziś podchorążego H. Leja, zaję
tego we Lwowie i Przemyślu w magazy
nach materjałów ze z d o b y ty  wojennej, na
12 lat ciężkiego więzienia, za zbrodnię 
przeciw sile zbrojnej, zbrodnię zaniedba
nia obowiązków służbowych i nieprawna 
używanie tytułu podporucznika. Równo
cześnie zdegradowano go. Skazany ułat
wiał spółce Izak B ¡ck i Brotheim wywóz 
wagonami zam ust nieużyików szmacia
nych bluz wojskowych, butów i t. d., przez 
co skarb wojskowy mógł być narażony na 
miljonowe straty. Transport ostatni przy
łapano ubiegłego roku w Białej. Brotheim 
schwytany w Białej skazany został, jak 
wiadomo, na karę śmierci, a wyrok wyko
nano w Krakowie przez rozstrzelanie* 
Wspólnik B„ck umknął.

Rswolucja w Meksyku.
POLDHU, 24 kwietnia. (PAT) Radjo. 

Z Waszyngtonu donoszą. Według urzędo*- 
wych wiadomości, rewolucja w Stanie So- 
nora w Meksyku wzmaga się. Podobna 
Stany Hidalgo i Fiacalo z całą dykasterją 
urzędniczą i wojskową przyłączyły się do 
secesji.

0  powrót Francuzów z Rosji.
LJON, 23-go kwietnia. (P  T) Radjo. 

Delegat rządu francuskiego w Kopenhadze 
podpisał dnia 20 b. m. dwie umowy z Li
twinowem w sprawie repatriacji Francu
zów, zatrzymanych w Rosji. Według pierw
szej umowy 125 kobiet i dzieci będzie 
przewiezionych bezpośrednio pr^ez g u u ic t
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•’ołówka w kasie znajduj o się mk. 
1 8 , 0 7 warto.*: iawuiyw w iiiieudenlur&o. 
i w kantynie mk. 68,850. Majątek łódz
kiego Oddziału Tow. oszacowany na mk. 
152,456.

Po przyjęciu sprawozdania jedno
myślnie zatwierdzono budżet na rok
1920, przewidujący w w ydatkach  Mk.
650,000 i w przychodzie Mk. 330,000, po
czem wyrażono podziękowanio zarządowi 
za jego gorliwą i pożyteczną dz ia ła l
ność.

Następnie p. Zygmunt F iedler zdał
relacjo zo zjazdu delegatów Tow. Czer
wonego Krzyża w W arszaw ie .  Na 
zjeździe tym  zarząd główny zakomuni
kował, że Amerykański Czerwony Krzyż 
na zjeździe w Genewie postanowił cały 
swój m ajątek znajdujący się w naszym 
kraju, a wynoszący obecnio kilkase t 
miijonów martfk ofiarować Polskiem u 
Tow. Czerwonego Krzyża, o ilo zapisze 
się na członków miljon osób. Pragnąc  
przyjść z pomocą Towarzystwu Czorwo- 
nego Krzyża pewna ogona ofiarowała 
Mk. 1,000,000 na prowadzenie pi opagandy 
w kraju dla pozyskania nowych człon
ków.

Akcja propagandy m a się rozpo
cząć 23 ma)-* r. b. i w tym celu powo
łany zosicino specjalny Komitet.

Przystąpiono do wyborów za p o 
mocą glosowania tainego. Do zarządu 
wybrani zostali p.p.: Helena Rossmanowa, 
pp.: dr.Staiiisław Skulski, dr. Leon Gajn- 
wicz, dr. Adolf Tcchterman, generał-wa 
Zofja Olszewska. doktorowa Maria Brzo
zowska, Stefan Barciński, Zygmunt 
Fiedler, Czesław Chrzanowski, ladw iga 
W yganowska , L. Groenvoodowa, dokto
rowa otefanja Maybaumowa.

Do komisji rewizyjnej pp.. Jan  Żół
towski, Wacław Dybczyńsld, K. Neuman.

Od Administracji.
Zawiadamiamy Sz. Prenumera

t o r  -w „Pracy“, iż z powodu ogólnej 
zwyżki cen, prenumerata „Pracy“ 
od dnia 1 maja w ynosić będzie: 

m i e s i ę e z i i e o  m b .  Ł O 
k w a r t a l n i e  , ,  6 0

Od dnia 20 kw ietnia zostają 
podniesione eony ogłoszeń w „Pracy“, 
’¿a które pobierać będziemy:,

M i e l s o r w o ,

Z w y  z a j n ^ i  mk. 2 . 5 0  za wiersz pe
titowy jednołamowy (str. 0 łamów). 
D<*ab »ea 4 0  f  .*n. za wyraz, najmniej 
mk. 2.00 Dla poszukujących pracy 30 
fen. za wyraz. H d e s i a  «e przed tek
stom mk. 5.—w tekście mk. e.—po tek
ście mk. 3.— za wiersz petitowy jedno- 
Jamowy (str. 4 łamy) ' j e k r o l a t j u  mk: 
2.— za wiersz petitowy strona 4 łamy)- 
K c m u n i «  t j  m k 3.50 za wiersi-.

Z a  . i - i . © suw .

S w y c z a j ^ u  mk. 1.50 d r o b n e  25 fen. 
Rted'> a n e  przed  tekstem mk. 4.— 
w tekście mk. 5.—za tekstem  mk. 2.50 

n i i k  o l o  >5 mk. 2.25.

l i i i  l i i i .  
Kalendarzyk.

Dziś Marka 
Jutro Marcelego
Wschód słońca, 4 m. 44 
Z chcd ,  7 m. 13

H!2!JZi2l0 Wschódksięiyca 10 m. 48 
Zacnód ,  1 m 06

{flpminRl hisiorynns.
25. IV. 1833. Kraków. Odbywa- się 

koronacja Kazimierza Wielkiego, króla 
chłopów. Obrzędu dopełnił Janisław, 
arcybiskup gnieźnieński.

Isflii, muzyka I szlaka.
1  cati* F o l ik i .

Występy St. Wysockiej.
W dniu dzisiejszym w tragedii Hof- 

m annsthala p. t. .E lek tra*  o raz w „S ę 
dziach* St. W yspiańskiego rozwinie swój 
bogaty ta len t, swojq szczerość i pros
to tę  wie:ka tragiczka p. S tan isław a Wy« 
socka, k tó rą  publiczność przyjmuj« o- 
wacyjnie słuchając w skupieniu  m istrzow 
skiej in terp re tac ji.

Po pc u w y ; -i-.i vy b o rn a  I<r"*
to chu  ia O. iu a tz a  aulom :.-
b d is ta “, < r. na z iu m p rem  i werwą przez 
cały  zespół.

W poniedziałek widowisko dla żoł
nierzy po cenach  najniższych.

W próbach  „Klątwa* z uskłsłem  
St. Wyaociuej.

S miasta.
f t H e f s k i  U n l w a r s y t t t  P o w s z e c h n y ,

Program  wykładów od’poniedziałku 
dnja 20 do p ią tk - ,  dnia 30-go kwietnia 
obejmuje:

Poniedziałek, dnia 2G kwietnia o p\
7 w. p. Koziołkiewiczówna: Adam M ic
kiewicz—W ielka Improwizacja; o g. 8 
p. dr. Kopciński: Myśl.

Wtorek, dnia 27 kwietnia o g. 7 w. 
p. Lorenc: Krucjaty; o g. 8 p. W yrzy
kowska: Miasta w Polsce, ich znacze- 
nio kulturalne i gospodarcza.

Środa, dnia 28 kwietnia o g. 7 w. 
p. dr. Handolsman: Podstawowe wiado
mości z higjeny; o g. 8 w. p. Gacki: 
Andrzej Frycz Modrzewski: Z dziejów 
Reformacji w Polsce.

Czwartek, dnia 29 kwietnia o g. 7 
w. III seminaijum  p. inż. Gajowicza: 0  
elekryczności; o g. 8 w. d y r. Wojeński: 
Julj usz Siowacki—Kordjan.

Piątek, dnia 30 kwietnia o g. 7 w. 
seminarjum p. sędz. Kempnera: Porów- 
namo projek¿.ii K on^yiucf ',  złożonego- do 
Sejmu Ustawodaw.. z U staw ą 3 maja 
1791 r.; o g. 8 p. insp. Rąb. Rehabilita 
cja (z cyklu: „Niektóro kwestje z kry- 
m irologji i p raw a karnego“).

W sobotę, dnia 1-go maja wykła
dów nie będzie.

Z Rady n i i c j a  i o | .

33 (11 sesji) posiedzenie Rady Miej
skiej odbędzie się we wtorek, dn. 27 kwie
tnia o godz. 6 po poi,

Z  K o n ta n U y  P o l io ] !  ł ć d z '* i a j ,

(k) W szystkie  b iu ra  Komendy pań ■ 
stwowej policji łódzkiej przeniesione już 
zostały ostatecznie i urządzona w gm a
chu przy  ul. Al. Kościuszki 67 (rógR oz
wadowskiej). Godziny przyjęć u Ko
m endanta policji od l i  rano do l po 
południu. M  JSTs telefonów: cantrali 
218-230, ad ju tan tury  2 2 0 , Komendanta
185.ł

O P o t e k ę  I Jo ]  p r i y i t f o ś ó  c h a d jc t .

Ekspozytura  W armińskiego Komi
te tu  Plebiscytowego (Warszawa, Czac
kiego 25) wzywa wszystkie osoby, uro- 
dzor-;.) przed 1 stycznia 1900 r. w j e d 
li., in z następujących powiati-v państw a 
pruskiego: Kwidzyn (Marienwerder), 
Sstum  (S tu h m \ Malborg (Marienburg, 
Sn*i (Rosenberg) w Prusach  Zachodnich 
o^vz Olsztyn (Allenstein) i Reszel (Roes- 
sal) w Prusach  Wschodnich, by  nie
zwłocznie zgłosiły się, jako uprawnione 
do wzięcia udziału w plebiscycie, do 
rzeczonej E kspozytury  W armińskiego 
Komitetu Plebiscytowego z podaniem 
imienia, nazwiska, miejsca urodzenia o- 
raz dnia urodzenia.

Zainteresowani, stawcie się! 0  p rzy
szłość Polski chodzi!

Z  k w i e t n i k a  l i s z o i s o ń s i  k a m k n i s s *  
n i k ó u r .

(r) Do jakie"')  stopnia chodzi bez
czelność niektórych, właścicieli domów 
HMhid służyć fak t  następujący:

Właścicielem domu przy ul. Gra
bowej 3G jes t  p. Baranowski, posiadacz 
drukarni i handlarz śledziami, cykorją 
eto. Zgodził w tym  domu m ieszka
nia p. W. za 400 mk. rocznie, pomimo, 
iż poprzedni lokator płacił tylko 300 
mk. Po upływie tygodnia zjawia się 
jednak  u niego p. Baranowski z... żąda
niem podwyżki — i oświadcza, że za to 
mieszkanie mniej jak  600  mk. nie weź 
mie, na co z powodu braku  mieszkań p. 
W. musiał się zgodzić.

Nadmienić należy, żo w domu tym 
i na podwórku panują s traszne brudy, 
u s tępy  zanieczyszczone, w śmietnisku 
pełno nieczystości, któro zatruwają po
wietrze i są rozsadnikiem chorób zakaź
nych, wody brak, gdyż studnia zepsuta. 
Brak pralni i góry d,o bielizny, dopełnia 
liczbę niewygód lokatora.

W  tych dniach z tego domu wy
wieziono 2 osoby, które zachorowały na 
jakąś  zaraźliwą chorobę.

Cennika mieszkaniowego także do
patrzeć  się nie można i dobrze byłoby, 
gdyby Urząd mieszkaniowy przypom niał
o swojem istnieniu.

P  <V ’ l i  < 1. k

iv> W  ostatnich ii:::., 'l napo tyka  
się trudności przy nabywaniu pownych 
lekarstw. Aptekarze narzekają, żo b rak  
im potrzebnych materjałów. Nie znaczy 
to jednak, żo te inaterjały zostały wy
czerpane, lecz poprostu paskarze jo cho
wają dla celów spekulacyjnych.

A m a ry C c a  d l a  p o l s k i o h  d i i t o i '

Akcja pom cy dla dzieci, prowadzo
na p zez Amerykański Wydział Ratunko
wy, za pośrednictwem Państwowegó Ko
mitetu Pomocy Dzieciom, wzbudziła wśród 
wielu amerykańskich obywateli szczerą 
sympatję, która ujawniła się nie w formie 
życzeń i pięknych słów, lecz znalazła real
ny wyraa w znacznych darach pieniężnych. 
Przedewszystkiem p. Hocver ofiarował na 
akcję tę 20,000,000 doi., a ogólna suma 
darów od osób, prywatnych instytucji itp., 
olr/ymana przez Państwowy Komitet Po
mocy D-rieciom przekroczyła sunię 720,000 
dolarów.

Między ostatnimi ofiarodawcami znaj
dują się: Ziednoczony Narodowy Komitet 
w Ne;v Jorku (ofiarował 14,675 doi. t. j. 
2.50J.0J0 marek) i Kalifornijski Komitet 
(30 doi. t. j. 5,400 marek).

( I  s p r a s i o h  n e d m i a r n o j  I t o h u r y  i  *i>c* 
k u l i i t j i .

(k) W związku z zawieszeniem dzia
łalności Urzędu Walki z lichwą i Speku
lacją i wobec pyUń kierowanych z wielu 
stron do Komisarza Jliządu, tenże komu
nikuje, i i  w sprawach nadmiernej lichwy
i spekulacji, zwłaszcza taro, gdzie wyma
galne będzie doraźne załatwianie, stoso
wana bidzie ustawa z dn. 25 lipca 1310 r. 
art. 26 tj. pozbawienie wolność- na prze* 
ciąg czasu nie dłuższy niz 3 miesięcy 
osób, przez swą działalność czy też prze
gotowanie do takiej działalności szkodzą
cych lub zagrażających bezpieczeństwu 
Państwa lub porządkowi publicznemu.

S a m o c h o d y  o t q x » r o v s o .

(k) Wydział Handlowy Sejmiku łódz- 
Idego i brzezińskiego sprowadził 5 s a 
m ochodów  ciężarowych z Berlina za
500.000 m!t. polskich. Sam ochody te 
służyć b j d ą  do przewożenia z Lodzi do 
sk ładnic  w powiecie łódź .im i brzeziń
skim — zboża i artykułów pozakon- 
tygcntowycn.

Wieczory teatralne.
T e a t r  Po lsU ł.

Występy gościnne Stanisławy Wysockiej. 
»Elektra*—trag^dja w 1 odsłonie Hugona 
Hjfaiannsthala f  .Sędziowie“— ragadja w

2 odsłonach St. Wyspiańskiego.

Czwartkowy wieczór w Teatrze Pol
skim śmiało można zaliczyć do prawdzi
wych uczt artystycznych, jakich mało w 
okresie wojennym publ.c?:ność iólzka za* 
smakowała. Był to wieczór na którym, 
przeżyliśmy chwile wzoiosłych wzruszeń 
estetycznych, wytryskującysh ze i ró d d  do
skonałego Piękna i szczerej, niedościgłej 
sztuki.

Na program przedstawienia złożyły 
się 2 sitaki o charakterze wybitnie kla
sycznym: .Se.dziowie" Wyspiańskiego i 
»Eicktia* Hofmannsthals. Nazwaliśmy teu 
repertuar klasycznym, gdyż taką niewąt
pliwie iest twórczość cała Wyspiańskiego, 
a zwłaszcza »Sędziowie*. Posągcwoić 
kształtów, majesiat nieskończonej powagi, 
koturny i głęboka reileksyjno^ć w połą
czeniu z pewnym mitologicznym fataliz
mem — oto pierwiastki i cechy potęinej 
tragedji Wyspiańskiego.

W ..Sędziach* wystąpili gościnnie: p. 
Stanisława Wysocka w roli Jewdochy i re
daktor .Przeglądu Teatralnego* w War
szawie, uzdolniony artysta L. Budziński 
w roli Dziada.

Jewdocha w kreacji genialnej traglcz- 
ki polskiej wypadła tak wspaniale, źe na 
widowni zawitał gość, rzadko nawiedzają
cy publiciność łódzką: szerery i żywioło
wy entuzjazm. Entuzjazm łtn  potęgował 
się z każdą sceną, z każdem pojawieniem 
się artystki na scenie i wyładował się w 
niemilknących, odruchowych i hucznych 
owacjach dla wielkiej aktorki.

Patrząc na drgającą życiem i prawdą 
postsć Jewdochy, widz zapominał chwila
mi, i e  znajduje się w teatrze; wczuwał się 
i wrastał w duszę bohaterki; cierpiał z nią 
razem katusze; a gdy przytomniał i uwal
niał się od złudzenia, zdając sobie spra
wę z tego, i e  to tylko kreacja aktorska— 
wewnętrzny zachwyt wołał w nim z uwiel
bieniem: oto wielka artystka!

Podniosłe wraienie artystyczne potę
gowało się jeszcze bardzie! dzięki «kordy-

nowancj i harmonijnij £rza całego zespo* 
łu, ki.ry, \ttyzazć  trzeba, stanął na wy* 
8 0u( ś i zadania. Oościnny występ $wój 
w roli dziada p. Bodziński zaliczyć ma* 
si do bardzo szczęśliwych. Świetnym 
Samaelem był p. R>chłowski. Pozatem na 
wyróżnienie specjalne zasługują p. p. M 2- 
l im  w roli Natana, Danin-Rychłowika tir 
roli Joasa i Mayen w roli Jukli. Zresztą 
i wszyscy inni dostroili się do właściwego 
poziomu.

Klasyczne pierwiastki zawiera równie* 
i druga sztuka, wystawiona w czwartek: 
»Elektra*. Pomysł zaczerpnięty z klasycz
nego greckiego repertuaru, osnuty na my
cie o tragicznych losach Orestesa, syna 
bohatera wojny trojańskiej A ^m am nona.

Tragedja fcE!ektry" — to pieśń tyta
nicznej zemsty. Ucieleśnieniem tej zem
sty, posłanniczką jej bohaterską jest sio
stra Orestesa Elektra, która w interpela
cji p. Wysockiej nabrała rozmiarów hero
icznych. Pani Wysocka — to naprawdę 
jedyna dzisiaj artystki nie na miarę kra
wca, lecz Fidjasza. Ona jedynie może z 
duszy swej i talentu w/dobyć te śpiżowe, 
potężne tony, jakie ¿cechują tragikę kla
syczną.

iJani Wysockiej dzielnie sekundowała 
p. Zbikowska, b.irdzo szczera i silna w 
wyrcze w roli Chrysotemi. Zresztą, po
dobne* Jak w „Sędziach* cały zespół ar
tystyczny osiągnął, sukces zupełny.

Woaóle wieczór czwartkowy m oio 
śmiało Teatr Polski w kronikach swoich 
zapisać zioiemi zgłoskami.

Stlen.
------o-

2Ł S e jm u a
WARSZAWA 24/IV(PAT). Dziłiejize 

posiedzenie Se;mu rozpoczęło się od pier
wszego czytania szeregu ustaw o emisji 
bankno‘ów PKP., o biletach skarbowych,
o przejęciu obligacji wojennej poiy.zkl 
austrjackc-węgierskej przy subskrybeji 
wewnętrznej pożyczki państwowej długo
terminowej z roku 19 0 i o przyjmowa
niu asygnat pożyczki 5&. Wszystkie pro« 
Jekty odesłano bez dysnusji do komisji.^

Przystąpiono do dalszych rozpraw 
nad preliminarzem budżetowym. Poseł 
Wojdaliński (NZL) c-świadcza, że jeżeli 

.-mówi o iuedomaiiaui4tilfc~ta,., pmsi. zazna
czyć, że sympatyzuje z rządem i że tak 
on ram, jako też i klub, który repiezen- 
tuje,-uważają działalność rządu p. Skul
skiego za dodstnią i pożyteczną, 
id Mówca podnosi potrzebę utyie’»nia 
większej swobody w dziedzinie inlćjatywy 
prywatnej.

W sprawie polityki zagranicznej m<5> 
wca zarzuca ministerstwu spraw zagrani
cznych, że nie potraf ło przedstawić od
powiednio mocarstwom zachodnim, czem 
jtrst dla Polski nawiązanie stosunków i  
bolszewikami.

Przy zawarciu pokoju należy zwró
cić uwagę na dwie wytyczne: Zapewnienia 
całkowite bytu państwowego i niestawienie 
c :lów  niezupełnie pewnych. Zasadą "pra
wną przy rokowaniach powinna być g n -  
nica z roku 1772. Koniecznem jest 
U zyskan ie  tych ziem, których ludność 
ciąży zupełnio ku nam, a która winna 
wejść w skład państwa polskiego w zu
pełności, nie na drodze nieuchwytnych i 
zawodnych federacji.
£■ £8Pos. Daszyński PPS. zarzuci mini
sterstwu skarbu, iż budżet nie jest realny, 
nie daje pewności co do cyfr, gdyż za
wiera postanowienie, że każdy minister za 
zgodą ministra skarbu może przekroczyć 
budżet o 25g.

Rząd otacza specjalną opieką mniej
szości, zorganizowane w odrębnych Związ
kach, podrażniając tem ogromną więk
szość (III), zorganizowaną w Związkach za
wodowych, przerywania ze strony posłów 
(NZR). Co do polityki zagranicznej, rząd 
polski i Sejm polski nic mogą stanąć na 
stanowisku ujarzmiania.

Klub mówcy stał zawsze na stano
wisku wszczęcia rokowań pokojowych w 
chwili dla i m  pomyślnej. Minister s^raw 
zagranicznych zmarnował tę chwilę, sto
jąc uparcie przy haśle .Borysów*, na któ
ry Ciiczerin .odpowiadał: tylko nie „Bo
rysów“. Zakończenie wojny jest Konie
cznem.

Brak sekwestru produktów sprowi- 
zacyjnych sprowadza ciągło podrożanie 
artykułów iywnościowych. Sekwestr jest 
koniecznością, którą uznały nawet najbo
gatsze narody.

Min. Grabski odpiera zarzuty, sta
wiane rządowi przez posła Daszyńskiego 
w sprawie sekwestru, oświadczając, ie  
rząd nie stawiał nigdy te] kwestji jako 
zasady. Zwraca uwagę na  olbrzymi trud
ności przeprowadzeni« teł sprawy, gdy i

i
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fińską w zamian za 3,000 Sołaierzy rosy] 
skicb, których Francja odeśle* do Odesy. 
Draga omowa postanawia, ie  reszta Fran
cuzów, znajdujących się w Rosji, zostanie 
odesłana w przeciągu trzech miesięcy d ro 
gą przez Morze Czarne.

Witos znów wypędzojiy z  wiscu.
KRAKÓW, 24 kwietnia. „Nowa Re

forma“ donosi z Kolbuszowej, ie  na zwo
łanym tam wiecu miał przemawiać poseł 
Witos. Gdy jednak Witos ukazał się na 
estradzie, urządzono mu taką kocią muzy
kę i tak zaczęto na niego napierać, ta tyl
ko dzięki interwencji władz policyjnych, 
udało mu się ujść przed bolesaemi kon
sekwencjami.

powinniśmy się jednak tem  przejmować. 
Kto jeat bolszewikiem — wiemy dobrze: 
p sskarze  i kapitaliści.

Ob. T. R. (st. feoł.). Wiele je s t  w 
W aszych, obywatelu, u tw orach myśli 
dobrych, lecz forma jeszcze szwankuje 
i nad nią pracować musicie jeszcze usilnie. 
A gdy  opanujecie język  dobrze — to 
macie takie motywy, że wiersze W asze 
napewno umieszczone będą. Któż W am  
bowiem nie przyzna racji, że:
„...Każdy złodziej gra dziś pana,
Pije l ikier i szam pana 
Oni ci biedy nie mają 
Tylko sobie wciąż hulają.

Paskarze  znów codzicó tyją,
Dobrze jedzą, winko piją,
Każdy paskarz  się dziś śmieje 
W  Polsce dobrze mu się dzieje...“

Podaje się do wiadomości c?ynnych wytwarzających zakładów przemysło
wych m. Lodz', oraz firm i instytucji, uprawnionych do korzystania z deputatu 
żywnościowego w myśl rozporządzenia Miniśtęrstwa Aprówizacji z dnia 8 paź
dziernika ub. r., te  celem ućyskania odnośnego przydziału na miesiąc czerwiec 
1920 r„ winny złoiyć  ¿o  Miejskiej Koipi-i K^aiifikacyoeJ, Średnia 16, Oddział 
Żywnościowy, inmtmą «‘¡sic; swych pi-acoaii&ów, niezależnie od rodzaju ich za
jęcia, zaświadczoną Ł:rztz p. Inspektora Prccy d o  d n i a  3  m a j a  1 9 2 0  r .  
w ł ą c z n i e .

Zastrzega się, że listy złożone po tym Jcrminie, będą kwalifikowane na 
miesiąc lipiec 1920 roku.

To samo dotyczy zakładów przemysłowych, firm i instytucji już zareje
strowanych w ubiegłych miesiącach.

Listy winny być składane co miesiąc, lecz w wypadkach, kiedy liczba pra
cowników nie u egnie zmianie, wystarczy odnośne zawiadomienie, poświadczone 
przez p. Inspektora Pracy.

Miejska Komisja Kwalifikacyjna 
przy M agistracie m. Łodzi.

Odpowiedzi Redakcji.
Ob. O ł ó w k o w i .  S ł im n le ,  oby

watelu ! Fabryi.arci, kapitaliści, gdy 
ty!' o ro b o tn ik  występuje o poi«psx«nio 
swego — z a ra z  krzyczą na niego: , b o -  
ezawik, bo lszew ik  !* Tak zawszą, N e

Redaktor naczelny
S ta n is ła w  L en artow icz

no; o 
oicli

Jeden z najw ybitniejszych obrazów obecnego sezonu

Czarowna opowieść z tysiąca 1 jednej nocy w  6 aktach, 
E*oli t y i u ł c s K f s j  e i a j p ś t f j i i s j j e j s s a  t s x * 3 d e ‘f t f c a

>rav7
oseł
eżeli
zr.a-
tak

zen-
-KUl-

Obraz c:tly zdjęty w  K onstantynopolu, nad Bosforem , na tlo najp iękniejszych  krajobrazów W schodu

vn an a w y s ta w a  i e fe k ty l . S c e n y  p e łn e  o lśn ie w a ją c e g o  w sc h o d n ie g o  p rzep ych u !
P a s j e - P a r t ^ u ł  w ic  w a ż n e .  P o o z ą t s b  o s t a t n i e g o  p r z e d s t a w i a n i a  o  9 . ! 5 .

zem 
iw i,

r t v :V  i Dziś! Premjera!

2*»i§a i  O S T A T Ü I &  S E f L I J t  w ielk iego  dramatu życiow ego w 6 ' aktach w edług słynnej p ow ieśc i

W roli tytu łow ej s łyn n a  artystka fascynującej urody i ta lentu

¡nw'f,S!9. P o c z ą te k  o  3»c|* C eny p o p u la rn e .P a s s e - P a r t© ? .* *  w a ś n e  t y i ^ o  n a  l - s s t e  p r
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ŁÓDŹ,

Prz8]szd 8.

D r u k a r n i a  A k c y d e n s o w a

„ P R A C A ŁÓDŹ,

P rze jazi I -

iV niedzielę dnia 25 kwietnia o  godz. 2 po  p o t

w Sali tngielskisj a!. 1 maja (Pasaż Szolca)
odbędzie się

PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA ROBOTY DRUKARSKIE 
n, p, RACHUNKI, BLANKIETY, CYRKULARZE, KWITAR- 
JUSZE, KLEPSYDRY, BILETY WIZYTOWE, AFISZE, PRO

GRAMY i t. p.
DLA STOWARZYSZEŃ 1 ORGANIZACJI ROBOTNICZYCH

ZNACZNE USTĘPSTWO.

urządzona przez komisję doehodów niestałych  
dz. Wodnej N. Z. R.

R l t s p o d i U n k l l  B u f e t  n a  m l e j n a u l

Przygrywa orkiestra koncertowa, złożona z 15 osób.
1188-8

O g ł o s z e n i e .
W  p i ą t e k ,  d n i a  3 0  k w i e t n i a  o  g .  7  
w i e c z o r e m  w  l o k a l u  S t o w a r z y s z e n i a  
H a n d l ó w .  P o l s k i c h  P i o t r k o w s k a  1 0 8 ,

o d i s ę d t ó ©  s s ę

w i e l k i  w i e c
niczrzeszonych jeszcze pracowników handlo

wych, biurowych i przemysłowych.

Pracow nicy biurowi! w  waszym  dobrze 
zrozumiałym interesie staw cie się  jaknaj-
liczniej.

Stowarzyszenie 

ł handlowców Polskich 

w Łodzi,

Łddi. d. 19;1V 1920 r.

Stowarzyszenie 
Pracown.lców Handlo

wych Chrześcijan 
w Łodzi.

1 1 5 5 - 0
Ü^KSaSEBSBEES!32HS55BH3!EBBES

Lecznica Zębów
L o k . d o n ł ,

S i  D ą b r o w s k ie g o
Niniejszym podaje do wiadomości Szanow

nych Pacjentów, iż z dniem 15 maja r. b. prze
staje pracować w mojej leerniey pan TADEUSZ 
RABAT z powodu zamierzbnei likwidacji lub 
sprzedaży lecznicy, przeto upnejm ie proszę w 
razie jakiejkolwiek reklamacji, zgiaszać się do 
tego terminu, po tym zaś terminie iadne pre- 
ten?,e nie bt;clq mogły b>ć uwzględnione.

Z poważaniem
8-3. D ąbrow ska.

Tnnlel n iż w iz e lz t e  
^  d l ®  r a s s s f s t k i e h !  |

*kt: 
i, W efn«,

I9
s

( J

S iiiis j ł.-.io d ia  Ł pći'* ii i fc«op
Si) rf® n a b ^ e ia  wj r e s z t k a c h  i x a  s c )

B H y s ty , E tam fn i, M uślin, B u ty  t«w ar, P łó e le n k » , _____
M adepolam , Surów ka, C ejg l, S zew io ty , K crty , B o iio n y  

NA DA M SK IE 1 M ĘSKIE 1124— 3
’brania, Swkn e, Bluzki, B ielizną, pościel t dziecinne u b io ry .

M I I -  BRYL  w podw . " 5 6 .  ’

do w ya 
fabryki

(centryfugi) 
szwedzkie

„ O N  N i “
dzlelanla śmietany z mleka * 
1 .DIABOLO* w Sztokholmie 

poleca
Biuro techniczne isk ład  maszyn

B - b i a  G o l d l u s t  Ł ó d ź
A l« |*  K o ś o lu a s b l  M  32 .

K lllń tk icgo 117 K i n o  ( f t a e t s r s a  K ilińskiego 117.

P E O G R A M  do d n ia  23 k w ie tn ia  r . b.

„ B i t o
Dramat w 5 częściach, osnnty »a tle ratajskich intryg 

dworłklch.
WAD FRO QRAM :

„Wyżaro prawo“ Obra* 8 życia w Ameryce w 1 części.

Zuzel (szlaka) z pod kotłów
d o  o d s b p a n i a  ! í s i d u ? * : ' z o w o  w  w i q k s z o j  

i l o ś c i ,  b e z | t l £ t n i e i
6?0—10 „ E l i k t r o w n i a  Ł 4 d * H n H,

za 1

Piegi i p r y s z o z a l
usuwa radykalnie

t o  „ E R O S “
4» nabyoie w aptekach, skła- 
dach aptecznych i p*rfnm »rjach.

OGŁOSZENIE.
Z dniem 26 kw ietnia r. b. cenę chleba 
funt podnosi się z 75 fen. na 9 0  fa n «

MAGISTRAT 
K o m ita t B a z i t i i ł u  C h lo b a  I M ąk i,

Ł63Ż, dn. 24 kwietnia 1920 r.

& 0 © 0 © @ 0 0 © ^ 0 ^ © 0 ^ @ © 0 < 3 0

Jan Chmiel, HpgitlZ tlSWIQl 4.
J rzyjmuje do reperacji zegary, zegarki 1 antyki wszol- 

Isgo rodzajn, jak również s ta g a ry  a r ie ż a w e ,  aluk>  
i r y c z n n  i ^ u ła m o ffilo a » « . wykonywam na miejscu 
w# wiasnym warsztacie. posiadam wszelką biżuterję ze 
złota i srebra po Ceuąeh najtańszych.

U ¿JAGA: N a d a z a d f  t r a a s p o r t  «fach««» 
d o  a ta ją o y a b  a sg a p iiA w . K a p u ją  
• S a r a  z ł a t )  s r a b r e  i d r a f t u  ka> 
a i a n l a ,  M a c y  d a n y  n & ja iy ż a a a .

1 1 1 6 -3

¡ s s j - 3 3  W glSr raZngtb HM i  kslar-

S STEINHARDT i BIREKCWEIG I
INŻYNIEROWIE

B iu ro  T a s h a l í a n e  1 P r z g d a i f i i i a p s lw a  ^  
T e c h n ic z n o  — U c a d lo a a  |? m

„ T 3 0 H K r i K . A “  S  «
Łódź, ul. Piotrkowska INJ 128,

Zgierska

Wydawca: Zanąd Okręgowy N. Z. R. w Łodzi.

P r z f j m a j e  a ię  a a d a l a a a i a i
•d  10—11 choroby ocza; od 11—12 choroby wewnętrzne 
i n«rwowe; od 12—1 choroby kobiece 1 akuszirjaj od 2—3 

, choroby skórne 1 weneryczne! od 4—6 choroby dziecięce; 
od 6 —C choroby gardła, uszu 1 nota; od 6—7 choroby ser

cowe 1 p łuc
1079-80 t f i iS E ^ ta  1 0  m a r e k .
W apt-iaoh znaczny rabat. Na żądanie składa się wizyty 
po m ie jc ie . Szczepienie ospy codziennie od 4—5 po pot.

"Tłoczono w drukarni , Praca“ Przejazd 8.

Najtańsza 
, Ź R Ó D L 0“

reszteki ze sztuki
od mk. 7.50  

»»— 
„  113.10 
„ £0.00

.  28.50

Ga g l różne 
śiuró «ka  
aapohany  
H łć e ie n k a  

p.» poszwy 
S la łe n k a  
w kratach

Oraz białe towary, pló- 
clenka na bieliznę, wsypy, 
psszwy i fartuchy. Takie 
Korty, bostony, »zewloty i 
chustki. Wazystko sprzeda
ję tan la jj, bu w mieszkano 
prywatnera. 351—2

SKŁAD RESZTEK
B z is S n q  l i r .  3 4

poprz. ode., 1 piętro 
O s n ;  c i a ło .

ZamicszkHjo w Łodzi ni, 
kewska Ä 94.

■ B B B I

Piotr-

O g ł o s z e n i a  d r o b n a
A .  A .  A .  S z k o ł a  
k r o j u  i s z y c i a
nej Uczenicy rarysklej Akaueajl
Kroją. Apolor.Jl KopydłowakleJ 
ŁóJi, Piotrkowska 154. Nauka 
kroją, szycia, prasowania I mode
lowania za opłatą o* mk. 30 miei. 
Uc7ctiice otrzymują świfdictrr*. 
Zapisy od 10—1, Sprzedt* las*’ 
nów papierowych. 1121—1

\ n ñ .

Z Ę B Y
S t a r a  p ó w a la á  p e l a m a a a  
k a p u ja  i t t ł a e i - e a jw i r ż a a a

e a a y  Skład deatyatyczny
Piotrkowska 23, fro n t

l-sze piętro.

PRZYJECHAŁAM 
Z ZAGRANICY

wróżę z k a r t  i ręki, jak
paniom tak  i patiom co jest

i co będzie.
Karola 7, m. 18 drugi« wejścia 

I I I  piątre.

B

i  t u  ¿ l i  

Plotrftaffiikti 3 7 ,  o  p:d '0f6rzn
_____________ 1 2 0 6 - 3

PAPSER
zużyte gazety, tygodniki, 
kopiały, registratory, księgi 
buchalteryjne; stare  kolek

cje, tek tu ry
K U p y j Ę

S la a k ia a i lo z a  2 0 , nr. IB.
1220—a

■ B i  ma w* N ajtańsza lic F ilaS^Sn ZA*  i r6dlo. Ta-
#ul nil wszędzie, ko w fleszka*
ni prywatnem, resztlcl 1 od azt«- 
ki na mąkkle ubr-ala fabryki Leo
narda t lanych. Eaawioty, korty, 
wełna na damskfe koatjDmy, spí- 
dnlczkl I btazkł, etamina biała I 
knlurow», batysty. Białe towary, 
płóoteeka. na \  wsypy, p> śoiel. 
enrówka. lastyng, ca jer i, orana- 
towu f^ótno or;iz iane. KliiA- 
ekiego 40 m. 10 II piętro front % 
prawa. Ważne dla ko«per»tyw 
I spółek. llfe i-1 0

ñ . f t .  Kupuję £
w*i»y, gardeirobę, futra, bieliznę, 
rólae sprzęty domowe, plącę 
najlepiej. Wólczańska 43 (:óf 
Benedykta) m fi._________561— 18

D o m ek  ^drew niany o 7 dużych 
p o k o jach  w ty m  1 sk le p  s  

• s e p a m i,  k om órkam i I s n d n lą w  
d«b>ym  8t«nie, plac ogrodzony 
C5 x  55, ro jo w y  b llzko B rzeziń
sk ie j. tan io  do  sp rz sd an la . W l*- 
dem'!ŚĆ, ul. B rzez ińska  65, n  f*«- 
ep edyn l. 1 1 7 3 -8

a 'a t a  jeu t 6  
S ta ro  Targrowa 

1199—3 
Podłowakł

a la n te ry jn a  
■prsedanla, 

33 n t  i .
J «sek Menachon 

zagubił pR?*port 
wrAanr W ł/oJzL__

nIamIcckŁ
1192-1

R U(*«W u ży w an e  m eble, R a t i r  
robą, b ie lizn ą , fu tra , dyw*f> 

ny, tn a s sy n y  d«> »zynir, p łacą  n a ^  
w y i» * e  *»wy. W elnrelch , nl. Be* 
n a ^ y t t»  19. fro n t akl.'p. 986—l i
K > pyta szfwckie, W»rszywski«3 

ifrbryki piękne fasony, Si»a- 
klewlcza 2r>, m. 6. 975—i

~”w1aiiyai»wL eM iC zak
d.y» patZB orty,

^af.Jblt 
p o n y , n le ia le ck l 

w y d a n y  w Ł o iz l ;  ro sy jsk i, w y 
d a n y  w g m in ie  F a iy n ic w io e c b  l^  
k w i t  n*  p ^ ł  korca  1 1 (JJ  
S M Ia k a w sk a  K a ta rz y n a  zagub i- 

ia  Isg itym . c h isb o w ą  v y  
dąpĄ na a  « l ä » . _________ 1214 ,-1
O iobry Mar.anna za^utilta kar- 

t<; węglową w ydają wlszyse
u cząstltu .________ 1219— 1
r ä t otrze'Kne rd o lu n  kmv.co\ve 1 
“  okryclarkl, zgłaszać al«j Na- 
wrst 1, Zdyblcka. 11R ^~4
g»«trzebny podręczny szewekl. 
« wUdomeś ul. Prz<{|azd Nt 5 ł 
N i»r/ziel»kl. 119fl—>
gjjrasowaczr.i 1 nczenoicu do 
■ pralni j.otrzebne. Dzielą»
22 _______________ 1 2 0 0 - 4
p o c z ta  Stefm zagubił p sipor* 
fc nlcaiiecki; wydany w PabJ*- 
nlcach-___________1 ~i 15—1 __
R |iz r , .v d : i  iiapnata, p^raidorf 
® "  I Inne v  najlepszy «  ¿alan* 
ku do sprzedania, nl. Kllliskla- 
Ko dawniej WldzewBka 151 rófl 
P u s te j ._______________ 1204—2

S tefań sk i Józef zagubi! k a u | 
węglową, wydaną Z It^oaera-

ty-yy Bldtrmana._______ 1213—1
udzie
la lek

cji w zakresie 8 klas szkoły 
irerfnlej. KJlóakieeo 351, m. 8.

U,

S t u d e n t  U . W .

S p rzed am  m iedź, 
A n tfzak .

G ió w ta  
T 31

Przyjechał z Ros^
starszy felczer

M .  K l i m e c k i

S zym ?ńłka  K atarzyna zagubiia 
p a sz p o rt n iem ieck i, w y d a s f  

w  L odzi. l i  17—1
U ł o r a z t e t  ś iu e ir a k l  do a prze* 

d»nla. S ienk lew ioza  59, 
w i a d o m e j  w re s ta u ra c ji .  1201— 
■ » ir r .ą d  Ł ó^ztciego R zcm ieśln i- 

ez*KO T o w .r* y * tw a  po; ycz- 
kowo — o sz c zę d n o śc io w eg o  uL 
S ien k iew icza  M 40, pod a je  d«  
■«riadomoici, i i  w  d a je  pożyczki 
jak  rów nież p rzy jm u je  w k ła d / 
• sz sz^ d n « ic io i» e  na o rro co u to - 
w a n ie . 1070— C

Z agnbiono paszport n.cmlecki 1 
matrykulą z ewang. semina- 

rjnrn nruczyclelsklego n* iml< 
Ciaser Rolnkaid, wyŁine w Lo- 
dzi. 1197—S

familijnyZ aginął p a sz p o rt
Markusa i Heńka 

Plac-Koioielny 4.
Brauer,
Í102-

mmmm
s ta r e  fu tra , m ufki, ko łn ierza  

I w s z e lk i? ^  rodzaju  skórki 

p łacę  csny  n sjw y ższe . 653—3 
hm P i o t r k c w a k a  9 3 .
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